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I rocznie _ . rs. 3 kop. 20 
I póh'ocznie . rs. I kop. 60 
, kwartalnie . rs. - kon. 80 

II Cena p oj edyń czego nu~ern l 
, kop. 8. \ 

! . z p rz es yłk ą: I 
roczme. . . r s. 4 k op. 80 I 

: półroczni e . rs . 2 kop. 40 
: kwartalnie . rs. I k~~ . 20 

• OGŁOSZE~JA. 
ha ogłoszeni e l-razowe k.IO 

od jednoszpaltowego wiersza 
petitn.-Za ogłosze nia. kilka- I 
krotne po k. 6. - od wier-

I
I sza.-Za reklamy i uekrologi, l 
i oraz ogłoszeuia zagraniczne ~ 
po k . 12 od wiersza.-Za og-ł~O I 
8zenia, r eklamy i nekrologi na l' 

: l-ej stronie po k.20 od wi er-
; sza pe titu. I 
I (Jeden wiersz szerokości strony= 
I 4 wierszom jednoszpaltowym. 
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WyohodzI W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Pren'ume"at~ p"~yjmują: ()glos~enia P" '~yjmują: 

w Piot1'kowie BillroRedakcyi i obie księgarnie. TV Łodzi księgarnie .schatke, 
Fischera i Kolińskiego. TV Częstochowie W. Komornicki. JV B1'zezinach 
W' Adam Mazowita. TV Dąb1'owie W. Waligórski Karol. W Łasku W. 
Grass. 11" Rawie W. Hipolit Olszewski. W Radomsku W. }lyśliński 

JV Piot1'kowie Redakcyja • Tygodnia" i obie księgarnie. W Wa1'szawie 
• W arszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracyjalla Ungra Wierzbowa 8; oraz takież 
biuro pod firmą .Piotrowski i S-ka" (dawniej .Rajchman i S-ka"). JV Łodzi 
W-ny Gustaw Zalewski ulica 1Iikołaj ewska)& 7 oraz miejscowe księgaruie. 
JV innych mi(tstach powiatowych gubernii piotrkowskiej-osoby obok 

i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego. wymienione, przyj mujące prenumeratę. 

Nowo otworzony d. 1 maja r. b. 

Z~kt~~ Art 1st 1CznQ-Md~rskl 
- p. f. ,,8. Szafrm'lski i S. Pencina" 

przyjmuje wszelkie roboty w zakres sztuki i ma­
larstwa wcbodzące, a mianowicie: roboty kościelne, 
obrazy treści religijnej, portrety olejne i kredkowe, 
roboty teatralne, dekoracyjne, pokojowe, tllpetowanie, 
malowanie szyldów i t. p . rzeczy po cenach możli­
wie nizkicb. Oraz ndziela lekcyj rysunków i ma­
larstwa.-Adres: ulica Slowia'ńska dOll~ p. Wi­
śniewslcieg6 N1·. 114 w PIOTRKOWIE. 

Zawiadamiam niniejszem, że egzamina dla 
nowo wstępujących uczenie trwać będą od 
dnia 23 maja do 23 ~zerwca-codziennie, oprócz 
niedziel i świąt, od 9 do 3-ej 

Przełożona IV-o klasowej Pens~i ieńskiej 
(3- 3) Henr!lKu JJomuńsKu. 

Zarys historvOZllV [órniotwa w Kielcokicm. 

Górnictwo w okolicach Kielc i Ch~cin­
pisze w "Przegl~dzie Technicznym" p. A. Do­
brzyński-datuje się od wieków; świadczą 
o tern dawne kroniki i ślady robót. Kopano 
w tych okolicach srebrzysty błyszcz ołowiu, 
rudy miedziane, rudy żelazne, podobno na­
wet i złoto. Kamieniołomy marmurów i pias­
kowców przetrwały do dzisiaj i nie upadną, 
zdaje się, tak prędko; z kopalń rud pozostały 
czynne do ostatnich czasów tylko żelazne, 
ongi zwane rudnicami. 

Pozostawiwszy na boku mytyczne złoto, 
o rudach ołowianych powiedzieć możemy, 
że musiały one nie dawać gwarkom zbyt 
świetnych zysków, kiedy np. Zygmunt Au­
gust wydał rozporządzienie, aby do powiatu 
chęc.:ińskiego nie przywożono ołowiu z Ol­
kusza, Opieka ówczesnego rządu nie na wie­
le się przydała jednak górnictwu ołowiu, 
gdyż już za panowania Jana Kazimierza 
u:;tało ono prawie zupełnie, z wyjątkiem ku­
palni we wsi Jawozno, która, zdaje się, 
jeszcze obecnie nie jest wyczerpaną. Do za­
trzymania robót zmusił właściciela znaczny 
dopływ wody. 

Rudy miedziane kopano w tym samym 
czasie pod Kielcami w dobrach "udzielnych" 
biskupów krakowskich. Są dane, że ÓWCze­
sny przemysł miedziany był dość znacznym; 
miedź a także rudę miedzianą wywożono 
nawet za granicę. Upadł on w środku XVII 
wieku, prawdopodobnie jednocześnie z gór­
nictwem ołowiu. Jeśli nawet zgodzimy sili 
na to, że główną przyczyną upadku kopalń 
było ich ubóstwo, to jednak trzeba zwró­
cić uwagę też i na to również, że ogólne wy­
niszczenie kraju przez wojny s:i.wedzkie ode­
grało tutaj ważną rolę. 

Pozwoię sobie zresztą Zl'obić także uwagę, 
że najnowsi historycy naszego górnictwa, 

Kosiński, Kozłowski, wpadają z jednej osta- Jana ustawiono po kilku latach pracy i ze 
teczności w drugą; o ile dawniej przyczyny znacznymi kosztami machinę parową wo­
upadku każdej poszczególnej gałęzi przemy- dl)ciągową, co podówczas nie łatwą było 
sIu górniczego starano się objaśnić za po- rzeczą Lecz gdy wszelkie trudności zostały 
mocą przyczyn zewnętrznych, przypad- już pokonane i maszyna działała pomyślnie, 
kowyeh. o tyle obecnie przeważa pogląd fundament jej zaklęsł się, tłoki pompowe 
pesymistyczny: kopalnia upadła bo nie było utraciły pionowy kierunek i połamały się; 
czego kopać, huta- oczywiście razem z nią. uległo nawet uszkodzeniu obmurowanie 
O kupalniach miedzi pomyślano dopiero szybu. Przyczyną tego były dawne zroby 
za Stanisława Augusta. Prezes, utworzonej otaczające szyb i wzniesione nad nim bn­
przez tego króla komisyi górniczej, biskup dowIe, o których zginęła nawet tradycyja. 
plocki Szembek, na zasadzie poglądów geo- Grunt a wim fundamenty zapadły się w 
logów Carosiego i Ferbera, złożył raport, skutek wstrząśnień. W ten sposób całe urzą­
iż w Miedzianej Górze znajduje si~ w obfi- dzenie szybu Jana stało się niezdatuem do 
tości ruda miedziana. użytku. 

Król wziął Miedzianą Górę wraz z Niewa- Również niepomyślnie posdo wykonauie 
chłowem od biskupa krakowskiego w dzier- sztolni Niewachlowskiej, która pi'ócz celu 
żawę. Robotami górniczemi i hlltniczemi kie- wyżej wskazanego, miała służyć do dok ład­
rował baron Soldenhoff, szwed, generał w nego rozpoznania całego utworu rudorod­
służbie polskiej. Z miedzi bito zdawkową nego pod Miedzianą Górą. Całkowita jej 
monete. projektowana długość miała wynosić 4 wior-
Lubujący się we wszelakiej ostentacyi sty, lecz już na pierwszych 100 sążniach 

Stanisław August, zwiedził w roku 1787 musiano się przekopywać przez kurzawki, 
osobiście hut~ miedzianą i w protokole za- a następnie sztolnia weilzła w tak twardy 
pisał te słowa: "Na znak ukontentowania wapień, że dla upędzenia 2 m bieżących, 
mojego, które czułem z widzenia wszystkich pl'Zy robocie w dzień i nocy, potrzeba było 
części robot tej fabryki, kładę dla pamiątki miesiąca czasu i kilkuset zlp. kosztów. 
ręk~ moją, dnia 14 Juli 1787 r. Stanisław W ciągu 7 lat zdołano up~dzić zaledwie 
August król", 500 m i dalszą rcbote oczywiście porzucono. 

Szybów istninało wtedy dwanaście, roboty Jednak wyłuszczo~e tu niepowodzenia nie 
doszły do glębokosci 60 i kilku metów. Zdaje mogły wpłynąć bezpośrednio na zatrzy­
si~, że eksplotacyja szła pomyślnie. manie kopalni; obawy wielkiego dopływu 

Prócz miedzi wytapiano ołów i spiż, z któ- wód okazały się przesadzonemi, tak, że dla 
re go lano armaty i dzwony. Fabrykowano odwadniania kopalni wystarczył czterokon­
również glejtę i witryol (kwas siarczany). ny kierat; umieszczony nad szczęśliwym 
Dzi~ki temu, że rudy cynkowe, ołowiane szybem Barbary. Ostateczny upadek kopal­
i miedziane znajdują się tu razem. spiż po- ńi spowodowała ta okoliczność, że chodnik 
wyższy otrzymywano bezpośrednio z mie- główny, prowadzony ku szybowi Stanisława, 
szaniny rud. Istniały też piecie do odcią- wykazał wielkie ubóstwo rud miedzianych, 
gauia srebra. które prawie w zupełności zastąpił żelaziak 

Za Stanisława Augusta wydobyto w Mie· brunatny. 
dzianej Górze bardzo wiele pięknego mala- Zniechlicony całym takim szeregiem nie­
chitu w bryłach. Za czasów austryjackich powodzeń, aczkolwiek tego chodnika głów­
rohoty szły potrochu; leci dopiero po utwo- nego npędzono zaledwie około 30 m, ówczes­
rzeniu królestwwa kongresowego i po za- ny minister sksrbu, książe Lubecki, polecił 
prowadzeniu głównej dyrekcyi górniczej zaniec/'lać zupełnie wydobywanie rud mie­
w Kielcach w roku 1816, poczyna si~ żyw- dzianych, uie otworzywszy bogattlgo pola 
szy nieco ruch na polu górnictwa. Okres ten koło szybu Stanisława. 
rozpatl'zymy dokładniej. Od tej chwili, to jest od roku 1827, ko-

W Miedzianej Górze, jeszcze za czasów palnia Miedzianogórska "Zygmunt" wydo­
rządu austryjackiego, poprowadzono z pod bywała już tylko rudę żelazną, która obficie 
s:i.yb StanisłaWa chodnik upadowy do głę- znajduje się po nad warstwą rud mie­
bokości pionowej 80 m. Chodnik ten na całej dzianych. 
swej długości przeciął gniazda pięknych Te ostatnie dzieje nie przekunywują do­
malachitów. Na tej zasadzie dyrekcyja gór- statecznie o tem, że kopalnia Miedziano­
nicza przedsięwzięła obniżenie robót do 40 m górska jest bez wartości; i na tej zasadzi\) 
gł~bokości, to jest postanowiono przy go to- byly zawiadowca kopalń K. Kossowski, po 
wać nowe, czwarte z kulei piętro. znalezieniu rud miedzianych na zachód 04 

W tym celu pogłębiono do 84 m i obmu- dawnych robót, pny pomocy Kilku szybi­
rowano szyb Jana, który miał służyć jako ków poszukiwawczych, próbował zawiązać 
wodociągowy; pogłębiono również szyb Bar- w r. 1846 towarzystwo akcyjne, w celu 
bary do gł~bokości 88 m. Roboty te zostały wznowienia działalności tej kopalni, lecz 
wykonane pomyślnie. Dla zmniejszenia wy starania jego nie odniosly skutku. W ogól­
sokości podnoszenia wody rozpoczęto śztol- 'ności w kopalni Miedzianogórskiej wydo­
nię od Niewachlowa, która miała przeciąć byto od 1817 toku 70,000 ctr. rudy miedzia­
szyb Jana na głębokości 48 m . Nad szybem nej i wytopiono z niej 5800 ctr. miedzi, a za-
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tem ruda miała 12% wydajności (Man­
sfeld 6-8%). 

W 8tarej hucie Stanisława ołowianej i mie­
dzianej w Niewachlowie i w nowo-założonej 
Aleksandra w Białogoni,-" wyrobiono od 
1818 do 1824 roku 747 grzywien seebł·a. 
Ołowiu i glejty wytopiono wogóle do 800 
ctr. Hnt~ białogońską przerobiono w r. 1827 
na zakład mechaniczny. 

N ajdłużej istniały kopalnie rudy żelaz­
nej - w Miedzianej Górze wydobywano 
jeszcze w roku 1840. Z całego szeregu ko­
palń tej rudy wspomUf~ tylko o kopalni Wło­
dzimierz, pomiędzy Dąbrową i Szydłówkiem, 
kopalnia ta doszła do głębokości 70 m i zo­
stała zatrzymaną z przyczyny zbyt wiel­
kiego, jak na ówczesne mechanizmy, do­
pływy wód_ 

Przemysł żelazny nie rozwinął się w tych 
okolicach zdaje się jedynie dla tego, iż rudy 
tutejsze są bardziej trudnotopliwe od rud 
z innych okolic .kraju, a ten warunek, przy 
wytapianiu sUł'ówki, na węglu drzewnym 
odgrywa ważną rolę. 

--~.)---

Nasze TowarzJstwo Dotroczyullości. 

Ogólne zebranie członków Towarzystwa 
Dobroczynności, jakie się odbyło w dniu 28 
z. m. w lokalu taniej kuchni, zagajone zosta­
ło treściwem przemówieniem prezesa tej in­
stytucyi p. Sto Sl'zednickiego. Następnie p. J. 
Cholewićki, członek komisyi rewizyjnej od­
czytał w imieniu tejże komisyi protokół re­
wizyjny, zgodny w zupełności ze sprawozda­
niem rocznem, z którem stowarzyszeni mieli 
już przedtem sposobność się zapoznać, z po­
wodu wcześniejszego już wydrukowania 
i doręczenia im takowego. W dalszym cią­
gu, na wniosek prezydującego, zebrani po­
stanowili fundusz na budowę domu z dniem 
1 stycznia 1899 r. podnieść do sumy rs. 2324 
k. 301/ 2; zaś kapitał zapasowy Towarzystwa 
ograniczyć do sumy rs. 7,235-oraz wyzna­
czyć na rok bieżący, na pożyczki bezproce~­
towe rs. 7,566 k. 61. Oznaczywszy wreszCie 
w myśl § 26 Ustawy, wzorem lat poprze­
dnich, sumę miesięczną do osobistej dyspo­
zycyi prezesa na rs. 25, zgromadzenie przy­
stąpiło do wyboru członków komisyi rewi 
zyjnej i zastępcy. Po obliczeniu głosów 
przez zaproszonych do tej czynności, przez 
przewodniczącego asesorów, pp.: Kańskiego 
i Wnorowskiego, okazało się, iż do komisyi 
rewizyjnej wybrani zostali pp. Jan Cholewi­
eki, Andrzej Bogusławski i Jordan Kallski; 
na zastępców zaś pp. Godlewsk i i W no­
rowski. 

Z rO'l.esłanego członkom i odczytanego na­
stlipnie na wzmiankowanem zebraniu ogól­
nem sprawozdania rocznego za rok 1898, 
przekonywamy się dowodnie o róznorodnej 
pracy Rady Zal'Ządlającej w zakresie miło­
sierdzia i dobroczynności. Rozporządza ona 
rozmaitemi funduszami na rozmaite cele 
pl'zeznllczonemij ciągła ich kontrola, ciągłe 
rachunki, sprawdzania stanu ubóstwa osób 
kwalifikujących się do opieki Towarzystwa, 
prowadzenie i zarządzanie ochronkami, przy­
tułkiem Adeli, domem pracy, tanią kuchnią 
etc. etc.-pochłaniają członkom Z:uządu na­
szego Towarzystwa Dobroczynności tyle 
czaRU i przysparzają im tyle pracy, że isto­
tnie publiczność a nawet sami stowarzyszeni 
nie mają zapewne o tern ani przybliżonego 
poj~cia. W pracy tej lwia część zaiste przy­
pada w udziale p. St . Sl'zednickiemu, preze­
sowi Rady, który pierwszy umiał wprowa­
dzić do Tow. Douroczynności to, czego bra­
kuje potrosze innym naszym instytucyjom: 
mianowicie dokładny podział pracy, oraz 
ład i porządek kancelaryjny. Za tę pracę 
wszystkich członków Zarządu, za ten ład, 
który jest "duszą każdej rzeczy" (ordo est 
anima rerum)-nalezy im się od publiczności 
prawdziwa wdzięczność. 

TYDZIEN 

Uwagi powyższe na.sunęły nam się mimo­
wolnie, przy przerzucaniu kart ostatniego 
sprawozdania rocznego. Ze sprawozdania 
tego dowiadujemy siIJ, że fundusz Towarzy­
stwa w dniu l stycznia r. b. wynosił ogółem 
77,551 rs. 49 kop. (w tern: 60,677 rs. 30 kop. 
zapisu ś. p. Karola Burgbarda; -rs. 1,240 
kop. 16 domu pl'acyj-rs. 306 k. 83 nauczy­
cieli i nauczycielek prywatnycb;-rs. 5,030 
kop. 6 ochrony "rodziny Adeli"'j-rs. 7,869 
kop. 56 Towarzystwll Dobroczyn.j-rs. 2,423 
kop. 981/ 2 budowy domu dla Towarz.;-rs. 3 
k. 591/ 2 Szwalni). N lIdto wart.ość ruchomo­
ści należących do różnych instytucyi w za­
wiadywaniu Tow. pozostających wynosiła 
rs. 1,557 k. 421/ 2 , 

Na wskazane wyżej fundusze składają się: 
1-0) fundusz Stypendyjalny rs. 3,100 w 4%% 
LZ-ych, - 2-0) na wpisy szkolne rs. 3000 
w 41/ 2% LZ-ych, - 3-0) na maszyny do szycia 
rs. 1,500 w 5% LZ-ycb,-4) Zakładu "Rodzi­
ny Adeli" rs. 22,200 (17,700 rs. w 41,'2% 
LZ-ych, zaś 4,500 I'S. zabezpieczone hypote­
cznie),-5-0) fundusz na profesyjonalne wy­
kształcenie I'S. 12,000 w 5% Obligacyjacb 
i LZ-ych, - 6-0) fundusz na bezprocentowe 
pożyczki dla rzemieślników rs. 6,700 w 5% 
LZ-ych,-7 -o) fundusz na rozmaite inne do­
broczynne cele rs. 12,500 w 5% i 41/ 2% LZ-cb. 
Od wszystkich tych funduszów napływające 
procenty w ciągu roku, łącznie z niewielkie­
mi tu i owdzie remanentami z roku poprze­
dzającego, oraz sprzyjanemi ofiarami róż­
nych osób i docbodów z widowisk, dyspono­
wane były według niezbędnej potrzeby 
i uznania Rady na wskazane wyżej i odpo­
wiednie każdemu z tycb funduszów cele. 
Oprócz powyższych, posiadało Towarzystwo 
jeszcze: 8) fundusz taniej kuchni rs. 624 
kop. 361/!, niestały, pozostały z przychodu 
i ramanentu zeszłorocznego, - 9) tak samo 
rs. 814 kop. 17 1/ 2, fundusz ochrony X2 1, -
10) tak samo 1'8. 606 kop. 23, fundusz ochro­
ny N 2, - 11) takiż fundusz domu pracy 
w kwocie rs. 1,701 kop. 15, - 12) wreszcie 
niewielką sumkę na pożyczki, dla nauczy­
cieli i nauczycielek. 

--«.:n---

Budowa Domu Tow. Dobl'oczynnoścL 

W rocznym sprawozdanin za r. 1898 Tow. Do­
broczynności, znajdnjewy następnjący rachunek 
dotyczący budowy domu: 

Dobrowolne ofiary na budowę domu Towarzystwa 
Dobroczynności. 

. a) w pieniądzach: 

Przych6d: ofiary zebrane w r. 1897 rB. 978 k. 26 
ofiary zebrane w 1'.1898 rs. 10,601 k. 41 
Ofo od funduszu złożo-
neg~ . w kasie OBIICZę-
dnoscl • . . • • . 1'8. 6 k. 89 
za kupony od papie-
rów procentowych. . rB. 57 k. -

Razem rs. 11,543 k. 66 
Rozch6d: na rachunek kosztów 

na budowę gmachu wy-
dano. . . . . _ . rs. 9,119 k. 66 1/2 

l-go stycznia 1899 1'. pozostało 1'8. 2,423 k. 98 1/ 2 
a mianowicie: w kasie Towarzy-
stwa Dobro-
czynnoś ci. . rs. 
w kasie ko­
mitetu budo-

1,993 k. 65 

wy gmallhu ._rs_. --"...,4.".3."..0 ...,.k . 43 1/ 2 

Razem rs. 2,423 k. (18 1/2 

10) w matm·yjalach: . 
JEGO CESARSKA MOŚĆ NAJJAŚNIEJSZY PAN 

NAJWYZEJ rozkazać raczył-wydać z pobliższych 
rządowych obrębów l eśnych, IJezpłatnie 1,664 sztuk 
budulcu. 

Fabryka IV Koniecpolu-20 skrzynek gwoździ J'il 3_ 
Gazownia w Piotrkowie-l beczkę smoły. 
Pp. Otto i Jakubowski z Piotrkowa /"73/4 sązni 

kamieni polnycb. 
P. Poznailski z Łodzi-1 kolumne żelazua. 
" KronenIJerg z War~zawy-40 szyn staiowych. 
" Braun z Piotrkowa-25,OOO sztuk cegły. 
" Bogusławski z Zaciaza-6,000 sztuk cegły. 
" Silberstein z Piotrkowa-16 korcy wapna. 
" Wichłiński z Kodręba-60 korcy wapna. 
Fabryka "Rudniki"-97 korcy wapna i 30 beczek 

cementu. 
P. Tretzer z Warszawy-smok do wodociągów. 
Różni ofiarodawcy w liczbie 6-rury, haki i t. p. 

do wodociągów. 
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P. Ciechanowski z Grodźca-6l beczek cementu. 
Dzięki ofiarodawcom można było rozpocząć bn­

dowę. W tym celu zawiązał się komite.t budowla­
ny w następującym składzie: Jordan Kański, Fe­
liks Nowicki, Czesław Zambrzycki-budowniczo­
wie, Antoni Jarnuszkiewicz i Stanisław Kępińskij 
z tych budową kieruje p. Nowicki podług własne­
go plann, a administracyjną częścią zajmuje się 
p. Jaruuszklewicz_ 

Następuie na placu pod .NO 223 przy ulicy Mos­
kiewskiej, oddanym przez Magistrat miasta na 
uzytkOll'I\Uie 'fowarzystwa Dobroczynności na czas 
nieograniczony wzniesione zostały następujące no­
we budowle: . 1) dom ~uro~any froutowy, pokryty 
blachą w ktorym zroblOue JUŻ są: sklepienia nad 
piwnicami i suterenami, sufity i polepy; 2) muro­
wane komórki na skład opału i ustęp, pokryte 
blachą; 3) murowana studnia i 4) drewniane opar­
kanienie całej nieruchomości z trzech stroll. 

Na kupno materyjalów IJudowlanych i na ra­
chunek kosztów za wykończone roboty wydauo 
rs. 9,119 kop. 66 1/ 2 , a mianowicie: 

na cegłę . . • . .. rs. 2,626 k. 30 
n wapuo. . . . . . " 437" 46 
" piasek. . . . . . '. 175 n 

" belki, przęsła i deski . . n J ,962 "23 
" żelazo. _ . • . . " 370" 45 
" kratę żelazną do okien w 

starym sty In. . • . 
" studuię murowaną. . . 
" drewniany parkan. . . 
" roboty ziemne i polepy. 

" skie 

mularskie. . • 
ciesielskie. . . 
stolarskie . . 
blacharskie . . . 
ślusaralde i kowal-

" zduńskie. 
" • szklarskie. 
• rozmaite ntensylija 

60 " 
" 150" 65 
" 465 "25 

221 " 90 1/ 2 
" 1,209 " 

290 
" 496 

300 "-

150 "-
21 " 

1 "60 
194 "73 

Razem rs. 9,119 k. 56 1/2 
Ofiarowane i zaknpione materyjały zostały uzy­

te do budowy domu za wyłączeuiem pozostałych 
na l stycznia 1899 1'., a miauowicie: 

Cementu 46 beczek 
Wapna. 103 korce 
Piasku . 60 fur 
Gwoździ J'il 3 16 skrzynck 
Szyn. . 6 sztuk 
Cegły . 1,500 sztuk 

---0.0---

Xroni/a/ Piotrkowsku. 

Prosimy czytelników naszych z mia,sta 
Piot1'kowa i całej piot1'kowskiej gttbm'nii 
o komunikowanie nam, ważniejszych fa­
któw i ciekawszych wypadków. P1'oste po­
danie wiadomości jest dostateczne; Ob1"O­
bienie należy do redakcyi. 

- UI'oczysta pl'.ocesyja w dniu Bożego 
Ciała z całą odbyła się wspaniałością przy 
ogromnych tłumach pobożnych. Towarzy­
szyła jej jasna, cbłodna pogoda. 

- Projektowana w jesieni wystawa 
sztuki, ' starożytności i drobnego przemysłu, 
na dochód miejscowego Tow. Dobroczynno­
ści, skutkiem nieprzewidzianych okoliczno­
ści, nie przyjdzie na teraz do skutku-jak 
się dowiadujemy z wiarogodnego źródła. 

-- Projekt wodociągów miejskich 
w Piotrkowie, sporządzony na żądanie ma­
gistratu przez b. wychowańca tutejszego 
gimnazyjum, profesora petersburskiego in­
stytutu górniczego, palla Z. Wojsława, ma 
być niezadługo przeglądany i dyskutowany 
na zebraniu obywateli Piotrkowa w sali 
miejscowego magistratu. Dłuższą wzmiankę 
o tym ciekawym projekcie, w tak ważnej 
kwestyi jak dostarczenie miastu naszemu za 
odpowiednią opłatą potrzebnej ilości zdł'owej 
wody-obiecujemy dać po dojściu do skutku 
zamierzonego zebrania obywateli. Projekt 
pana W. zasadza si~ na pobudowaniu pew­
nej ilości studzien artezyjskich, odpowie­
dniego zbiornika i rozprowlldzeniu z niego 
wody po całem mieście_ 

- Budowa wzorowej rzeźni w Piotr­
kowie, przez p. Hertza, który się utrzymał 
w swoim czasie przy jej licytacyi-już sitt 
rozpoczęła i postępuje dość szybko. Rzeźnia, 
jak wiadomo, buduje się ua pierwszej wior­
ście po za miastem w stronę Sulejowa. 

- Tynkowanie domów. Pisaliśmy 
przed paru tygodniami szczegółowo o ro).,po-
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uądzeniu świeżem władzy, dotyczącem ko- urzędnik do szczególnych poruczeń tejże 
niecznoijci tynkowania nowych domów w izby skarbowej, radca honorowy Włodz.i­
właściwym czasie, jak również o tern, że do- mierz Dublański - św. Stanisława 3 - go 
my uieotynkowane nie będą przyjmowane stopnia. Za wysługę 35 lat otrzymali ordery 
do asekuracyi w rządowem Towarzystwie św. Włodzimierza 4-go stopuill: nlłodszy re­
ubezpieczeń. Jakoż obecnie dowiadujemy fereot wydziału ubezpieczeń pr:t.y rządzie 
się, że w myśl powyższego kilkanaście an- gubel'Dijalnyro piotrkowskim, asesor kolegi­
szlagów I1sekuracyjnych, nie zostało w tych jalny ŁagunIl; administracyjny pomocnik 
dniach, przez władzę zatwierdzonych. naczelnika p tu piotrkowskiego, radca hono-

- Staw prz)' alei Aleksandryjskiej, rowy Sokołow i referent p-tu brzezińskiego 
pozostający dotąd w dzierżawie p. Sokołow- Władysław Kowalewski. 
skiego wydzierżawiony został na lat 6, na - Oh'zymuli I'angi: radcy kolegijalne­
licytacyi odbytej w ubiegły poniedziałek go-starszy buchalter kasy guberuijalnej 
w miejscowym magistracie, przez p. Ziem- piotrkowskiej Erazm Ruszkowski; sekreta­
bińskiego. Tenuta dzierżawna wynosząca rza gubernijalnego - pomocnik buchaltera 
dotąd rs. 75 rocznie, pouniesiullą została kasy powiatowej w Łasku Cydzik. 
przez p. Z. do 255 rs. 99 k. rocznie. Licyta- - Nominac)'ja. Inspektorem fabrycz­
cyja rozpoczynała się od sumy 78 rs.-Pan nym gubernii piotrkowskiej mianowany zo­
Z. mil zamiar w r. b. urządzać za ogrodze- stał technolog Platon Rogow. 
niem na placu, wokoło stawu, zabawy ludo- - JnspektOl'em szkół ludowych gub. 
we, tak jak to ongi czynił w b. ogrodzie piotrkowskiej (z siedzibą w Piotrkowie) zo­
swoim "Konradowie". stał dyrektor takichże szkół gub. tyfiiskiej, 

- ~a licytacyjach w magistracie tutej- r. st. Grozdow. 
szym dnia 29 z. m. wypuszczono w dzierża- - Zmiany w duchowielistwie. Prze­
wę dalszą Feitelowi Riterbandowi dochód niesieni zostali wikar.Yjusze: ks. Hipolit Zie­
z "brukowego" i "jarmarcznego", za sumę liński do parafii Parzymiecby w pow. Czę­
rs.3,705, tj. o 30 rs. więcej niż do~ąd;--na stochowskim i ks. Jan Kahat do parafii No­
licytacyi zaś na następne 3-lecie na utrzy- woradomsk. 
manie w porządku plantacyj miejskich utrzy- - O"kiesh'a ~alłlysłowskiego, po da­
mał się nadal za sumę rs. 282 rocznie ogro- niu kilku koncertów w Sosnowcu, Zawierciu 
dnik miejski Hołujski. i Częstochowie, ma przybyć do Piotrkowa, 

- Spis koni. Jutro, w poniedziałek od- zkąd na parę miesięcy wyjedzie do Łodzi. 
bywać się będzie na placu jarmarczllym spis - Piąty zjazd górniczy. Rada zjazdu 

·koui, o którym dwukrotnie już na tern miej- przemysłowców górniczycb Królestwa PoI­
scu przypominaliśmy interesowanym. skiego wystąpiła, do odnośnych władz z pro-

- ~ieosh·ozność. W zeszłą niedzielę śbą o uzyskanie pozwolenia na zwołanie 
o g. 1 w pułudnie jedna z rodzin żydowskich w Warszawie w początkl1ch grudnia 1'. b. 
w domu Goldstejna pozostawiła w mieszkaniu 5 - go zjazdu przemysłowców gÓl'niczych 
bez żadnej opieki dwuletnie dziecko w ko- Królestwa Polskiego. 
łysce, zostawiając mu do zabawki paczkę - \V osadzie RlIdniki-R~dziny w pow. 
zapałek. Bawiąc się, zllpaliło ono jedną za- częstochowskim od d. 9 czerwca otwartym 
pałkę, od której zajęła się cała paczka, ta zostanie oddział pocztowy, który będzie wy­
zaś ostatnia, upuszczona przez popllrzolJe syłać i odbicrać pocztę z pociągu "'~ 9 i 10 
dziecko w kołyskę, stała się przyczyną za- na stacyi Rudniki. 
palenia pościeli. Na widok wydobywającego - Z Łodzi donoszą, że projekt prze­
się z mieszkania dymu wpadło cbwała Bogu kształcenia tl1mecznej szkoły wyższej rze­
kilka osób i zapobiegło mogącemu wyniknąr. mieślniczej na szkołę przemysłową, uzyskał 
nieszczęściu. już w Petersburgu zatwierdzenie.-Powstał 

- :\'a cześć Puszkina.-W nadchodzący też w Łodzi nowy projekt: założenia towa­
czwartek, dnia 8 czerwca, dany będzie przez rzystwa technicznego.- W tych dniach-jak 
miejscowe towarzystwo rosyjskie wieczór donosi "Rozwój"-przybył do Łodzi przed­
amatorski, muzykalno-literacki, dla uczcze- stawiciel towarzystwa budowy kolei elektry­
nia 100-letniej rocznicy urodzin na.jwiększe- cznej "Union~ v. der Hagen, w celu zbada­
go rosyjskiego poety Aleksandra Puszkina. nia na miejscu warunków projektowanej bu­
W programie wieczoru figurują jedynie wy- dowy kolei z Łodzi do Zgierza i Pabijanic. 
jątki z dzieł poety i utwory muzyczne na - Stypendyja PlIszkina. W Łodzi, mają 
tematy z tychże dzieł. Odegrane zostaną być utworzone z funduszów miejskich przy 
mianowicie: Scena piąta z "Borysa Goduno- trzech tamtejszych zakładach naukowych: 
WI1" (cela w Czudowskim klasztorze), scena gimnazyjum męzkiem, gimnazyjum żeńskiem 
druga ze "Skąpego rycerza" (piwnica), sce- i wyższej szkole I'zemieślniczej-stypendyja 
na pierwsza z "Rusałki" (Młyn nad brzegiem imienia poety rosyjskiego Aleksandra Pusz­
Dniepru). Następnie będą oddeklamowane kina, po 2,000 rb. każde dla uczniów bez 
Bracia Zbójcy-List Tatiany do Onigina- różnicy wyznania. 
Narzeczony- Bajka o kupcu Ostołopie i jego - Cyganie okl'adzeni! Cyganom przy­
robotniku Bełdzie i Huzar.-- W dziale wo- jezdnym, zamieszkałym w Łodzi skradziono 
kalnym figurują: Kantata - obraz trzeci zegarek srebmy fabryki Puszkina, wartości 
z aktu pierwszego opery "Eugenijusz Onie- rb. 20, 2 funty guzików srebrnych wartości 
gin" (muzyka Czajkowskiego), Chóry z oper: 80 rb., 20 dolarów amerykańskich w złocie, 
"Ruslan i Ludmiła", "Rusałka" i .,Niewolnik 100 franków francuzkicb w złocie i kami­
Kallkazki" , oraz śpiewy solowe Glinki, Ru- zelki wartości rb. l kop. 50. Oryginalne, 
binsztejna i innych. Zakollczy przedstawie- gdyż dotąd cyganie należeli do liczby kra­
nie żywy obraz: "Puszkin w siole Micha} dnących, nie okradanych. 
łowskim" i Apoteoza (bohaterowie i bohater- - Rada pedagogiczna Łódzkiej szkoły 
ki z utworów Puszkina, wieńczący biust rzemicślniczej postanowiła opracować podrę­
poety). Dochód z pl'zedstawienia przezna- cznik przędzalnictwa, tkactwa i farbiarstwa. 
czony zostanie prawdopodobnie na rzecz - Z P"bijanic. "Gazeta Losuwań", du­
stypenclyjum imienia poety, przy jednym nosząc o staraniach obywateli Pahijanic 
z miejscowych zakładów naukowych rządo- o założenie Towarzystwa h'edytowego, czyni 
wych. od siebie uwagę, ·że Pa bijanice zbyt małem 

- Najwyższe Ilng,·ody. Szambelanowi, są miastem, aby mogły posiadać samoistne 
n. t. st.Ozierowowi, Naj jaśniejszy Pan zezwo- Tow. kredytQwe. ·Twierdzenia to powiada 
lił na przyjęcie i noszenie orderu Korony Ru- "Rozwój"-wydaje się niezrozumiałem wo­
muńskiej 2-0 stopnia. Nagrodzeni zostali bec tego, że Pabijanice są większe od wielu 
orderami: prezes izby skarbowej piotrkow- z tych miast gubernijalnych, które posiadają 
skiej, radca stanu Józefowicz orderem św. swoje towarzystwa np. od Piotrkowa, Ka­
Włodzimierza 3·go stopnia; inspektor po- lisza, Płocka i innych. - Dziwnie wygląda 
datkowy I rewiru miasta Łodzi, radca dwo- ta opozycyja niektórych sfer przeciwko za 
ru Teodor Żenżurist-św. Anny 3-go stopnia; kładaniu nowych Towarzystw kredytowych, 
naczelnik drugiego wydziału izby skarbo- lub przyłączaniu miast do istniejących! 
wej, sekretarz kolegijalny Petrow i starszy 
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Z Sosnowca w "Kur Codz." czytaml: 
Po dlugoletniem i bezowocne m oczekiwamu 
zmaiany Sosnowca na miasto, zbudzili się 
mieszkańcy tej osady, by własną inicyjaty­
wą i włl1snemi środkami polepszyć warun­
ki micjscowe. Wybrano komitet, złożony 
z długoletnich i zaufanych obywateli i po­
ruczono lUU starania około upOl'ządkowania 
bruków, trotuarów, zaprowadzenia kanaliza­
cyi, oświetlenia itd. Komitet także czuwać 
ma uad budową nowych domów. Rozporzą­
dZ!ljąc znl1cznemi kapitałami gwarantowa­
nemi przez wszystkic.h obywateli osady, 
komitet wziął się do roboty energicznie. 

Porue.zona miejscowemu inżyniel'owi Te­
lakowskiemu niwelacyja miejscowości, jest 
już na ukończeniu; nieoawem zaś zacznie si~ 
brukowanie ulic kamieniem krzeszowickim, 
sprowadzanym na ten cel z G,dicyi. Jedno­
cześnie przemysłowcy i fabrykanci tutejsi 
budują od stacyi kole·j wiedeńskiej do osady 
fabrycznej Sielce szosę, którą ma przecho­
dzić zapowiedziany od lat dwóch tramwaj 
elektryczny. Tramwaj połączy wszystkie 
miejscowości fabryczne, kopalnie węgla ka­
miennego i rudy żelaznej, poczynając od 
Grodźca i Zagórza przez Będzin, a kończąc 
na komorach celnych w Sosnowcu i Mo­
drzejowie na przestrzeni 58 i pół wiorst. 
Kolejka ta zastosowana do przewozu pasa­
żerów i towarów odda wielkie usługi miej­
scowości, która oprócz wielce udogodnionej 
komunikacyi, zyska jeszcze i oświetlenie 
elektryczne, gdyż taka jest umowa, zawarta 
pomiędzy przedsiębiorcą a gminą tutejszą. 
Elektryczność zyskuje u nas coraz większe 
rozpowszechnienie. Posługują się nią wszst­
kie kopalnie. fabryki. stacye dróg żelaznych, 
teatry, obecnie źaś przemysłowiec tutejszy 
p. ~Iauwe otrzymał koncesyję na oświetlanie 
elektrycznością mieszkań; gmach odpowied­
ni już wybudował i motory spruwadził. 

Okrzyczane tu warunki mieszkalniane, 
znacznie zmieniły się ostatniemi czasy na 
lepsze. 

Przed trzema laty napływająca z dniem 
każdym ludność, formalnie nie miała gdzie 
się podziać, mieszkania doszły do cen nie­
praktykowanych w najludniejszych nawet 
miastach zagranicznych. W domach budo­
wanych przygodnie, nie można było man.yć 
o jakiej takiej wygodzie. W ciągu zaś 
ostatnich Jat dwóch, zbudowano około 300 
domów, urządzouo je znacznie wygodniej, 
obok tego, cena mieszkań spadła o jakie 
30-40 proc. O pobieraniu komornego za 
rok i dwa z góry, jak to dawniej bywało, 
nikt już obecnie nie myśli a kamienicznicy 
zamiast 15 proc. kontentują się obecuie 
9 proc. 

Jako objaw dodatni życia miejscowego, 
zaznaczyć nam wypada zorganizowanie si~ 
kilku spółek, jako na początek, przeważnie 
spożywczych. Obok istniejącej już dawniej 
i dobrze pmsperującej "Nadziei", powstała 
tu w miejscowości Pogoń staraniem inż. Ma­
ciejowskiego "Ochrona" również w Sosnow­
cu wskutek zabiegów urzędników Towa­
rzystwa sosnowickiego i szklarni miejscowej 
"Oszllzędność". Poruczone pieczy osób kom­
petentnych i dbałych o dobro ogólu, spółki 
te już obecnie wykazują poważne obroty 
finansowe, jest więc pewność, że nie zawiodą 
oczekiwań stowarzyszonych i konsumentów. 
Z przyjemnością też znaczyć wypada o utwo­
rzonem w tych dniach stowarzyszeniu inży­
nierów miejscowych, mającycb na celu bu­
dowę nowych fabryk. Dotąd z tak licznych 
w tej miejscowości fabryk, mamy tylko dwie 
należące do krajowców: cementownię p. Cie­
chanowskiego i fabrykę śrutu myśliwskiego 
p. Malinowskiego. 

Bardzo byłoby tu na miejscu towarzystwo, 
lub choćby komisy ja sanitarna, przestrze­
gająca czystości mieszkań, podwórzy, propa­
gująca szczepienie QSpy i t. p.) miałoby też 
powodzenie towarzystwo oszczędnościowo­
pożyczkowe. 

Powinni pomyśleć o tem przedstawiciele 
inteligencyi, H mamy jej tu poddostatkiem, 
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powinni pomyśleć mIejscowi fabrykanci 
i przemysłowcy o niedoli klas niższych, 
środków nam tu nie brak, lecz brak inicyja­
tywy, brak ludzi którzyby uie myśleli je­
dynie o manocie, dawali choćby w chwilach 
wolnych od pracy, ujście dąźnościom altrui­
stycznym, których chyba choć odrobinkę 
zawiera w sobie człowiek inteligentny. 

- Lis~y uieodebrauA zamklli~te pod 
adresami: Aron Skure, Wł. Iwc7.ynkow, I. Szweld­
chob, lzr. Liberman, Ch. Jndkin, Marciniak, A. Z. 
Kwaśniewski, Gutman, Eugenija Tichomirowa, St. 
Wierzbołowski, W. Baranowski, Frydrych Szram 
list z Sewaatopola, E. Zabielska, St. Lebińska, J. Ko­
walski, Ł. Baranowska, Anna Kozłow, Ch. Alter­
wajn, W. Tretjakow, artystka Konie wsk a, A. Ma­
łaksionowa (3 listy: z Uwarowa, Płocka i Tnma­
ezowa), Ws. Charłamow·Gawrilin. Listy otwarte: 
Ws. C~arłamow, Wolf Danckier, A. Śliwiński, M. 
Horowlc, Z. Griskman, K. Niewiadomski S. Żar· 
nowski, Z. Szwarc, Sz. Tnrch, .J. Glik~man, F. 
Wasertrejger, J. Witereberger, G. Prozorow. Ban­
derole: St. Wierzbowski, P. WierzbowIlki, Ed. Osta­
zewicz, M. Szamołowicz, P. Radkowski, S. Kusicn­
ko, l. Rklicki. 

---(.>--

.z: dalszych stron. 

-- Wystawa w Radomiu bedzie otwal-ta w 
dniu 7 Września r. b. Na" koszta jej urzą­
dzeni~ komitet przeznaczył 8,000 rb. Do 
sekcYI gospodarczej wybrani zostali pp.: go­
spodarz wystawy St. Pomorski, sekretarz 
T. Pl'zyłęcki, podsekreterz Al. LesseJ, człon­
kowie komitetu: Józef Grodzicki, Edward 
hr. Plater, Albert Reinstein, Aug. Załuski, 
K. Zaremba, oraz zaproszeni delegaci: M. Ar­
kuszewski, Michał Karski, Fr. Kotkowski, 
Z. Leszczyński i Józef hr. Plater. Podczas 
wystawy odblidą siq: dwa bale, koncert, kon­
kurs hipiczny, wyścigi cyklistów itd. 

- Smutn~ dol~ nauczycieli szkół ludowych 
" Wal'sz. Dniewn." tak omawia: 

Wynagrodzenie tych nauczycieli w warszaw­
skich szkołach jednoklasowych męzkich wynosi 
ogółem 488 rubli rocznie, na opał 48, na utrzy­
manie czystości 24, na materyjały piśmienne 10, 
na światło 6 rubli. 

Że cyfry te są bardzo skromne i niedostate­
czne, to rzecz jasna i pewna. W samej rzeczy. 
Po obliczeniu obowilj,zkowycb wydatków, pozo­
staje nauczycielowi "rubel dzieunie", czyli po S3 
i pół kop. na śniadanie, obiad i kolacyję. Każdy, 
kto zna drożyznę warszawsklj" nie zaprzeczy, że 
nauczyciel, posiadajlj,cy skromuą cboćby rodzin~ 
nie jest wstauie utrzymać się za rubla dziennie 
i że za 33 kop. nie da rodzinie ani obiadu, ani 
kolacyi, ani nawet śniadania. A czemże opędzić 
ma inne niezbędne wydatki, jak ubranie, buty, 
pranie bielizny i t. d., nie mówilj,c już o wydatkach 
nadi:wyczajnycb, jak np. cboroby? Wszystko to 
jest wymo\xnym dowodem, że nauczyciel ludowy 
w "!\TarSi:aWle musi cierpieć- nędllę. 

Zeby nie być posą,dzonym o przesadę, przyta­
cza autor artykułu następujący przykład: W li­
stopadzie ubiegłego roku umarł nauczyciel Kęsi­
cld. Śmierć jego i cboroba była naj wymowniej­
szym dowodem, jak żyją, nauczyciele. W czasie 
choroby koledzy zbierali składki na lekarstwo 
i doktora. Po śmierci zuowu się składali nietylko 
na zakupienie miejsca na cmentarzu i trumny, 
ale nawet na inne drobne przybory. 

Strasznie pomyśleć, że człowiek, który przebył 
20 prawic lat w służbie oświaty ludowej, który 
poświęcił najlepsze siły i najpiękniejsze lata swe­
go życia miastu, rozporzlj,dzającemu kilkumilijo­
nowym budżetem, że człowiek tald cierpieć 
i umierać musi na wzór "biblijnego Hioba" i zo­
stawił bez środków do życia żonę i dzieci, które 
pozostawione na ulicy stać się mogą wyrzutl<ami 
społeczuemi. 

Wynika z tego pilna konieczność zwiększenia 
wyn~łgrodzeJJia nauczycielom ludowym. Rzecz 
prosta jednak, że się na tern skończyć nie powin­
no. Inne pozycyje utrzymania szkół ludowych są, 
również bardzo niedostateczne. 

---<<»--

Wiadomosei Ogólne. 

- Zbiór okólników. Wydawnictwo okólników b. 
Generał-gubernatorów (od r. 1871 do 1896) pod­
jęte przez kancelaryję Generał-gubernatora' war­
szaWSkiego, zostało już rozpoczęte. Wkrótce wyj-

T Y }) Z I E N 

dzie z druku pierwszy zeszyt .Zbioru", który za­
wierać będzie okólniki do biskupów rzymsko-ka­
tolickich i do gubernatorów w Królestwie Pol­
skiem w sprawach duchownych obcych wyznań. 

---(+)---

Z BIBLlJOGRAF/I I PRASY. 

"Dziejów Polski Illust"owanych", w 
wydawnictwie warszawskim, wyszły świeże ze­
szyty 11, 12, i 13-ty. Zaleca je bogactwo ilustra­
cyj, tak jak poprzednie zeszyty. Ta stroua wy­
dawnictwa, jcdynego u n:lR w swoim rodzaju, 
powinna by zjednać mu b. licznych prenumera­
torów, bell: względu na to, co mogła o niem mó­
wić z początku konkureucyja kupiecka. Zeszyty 
ostatnie zawierają, między iunemi, następująCtl 
ważniejsze ilustracyj e: Jan Grot, biskup krakow­
ski,-Kościół Bożego Ciała na Kazimierzu, Kościół 
Franciszkanów w Kaliszu, b. Zamek w Pyzdrach, 
ruiny zamku w Złotoryi, zamek w Oleskn, stara 
wieŹlI ratuszowa w Wieluniu, rniny zamku w No­
wym Sączu, ruiny zamkn w Łobzowie.-S-ty Woj­
ciech i S-ty Stanisław (z najdawniejszycI! zabyt­
ków malarstwa polskiego w katedrze na Wa· 
welu),-ruiny zamku w Będzinie,-powtórne za­
jęcie l{usi (szkic Jana Matejki),- grobowiec Ka­
zimierza Wielklego,-wnętrze grobu Każ. Wiel­
kiego rysowane przez Matejkę z natury w r. 1873 przy 
przypadkowem przebiciu ściany grobowca),-Wielka 
pieczęć Kazimerza Wielkiego (herb państwa),­
podobizna Ludwika I, króla węgierskiego i pol­
~kiego, przez Jana Matejkę, Mendog i Gedymin, 
wielcy książęta litewscy (podług starycb rycin 
nieznanych autorów),-ruiny zamków w Olsztynie 
i w Tęczynie,-Maćko Borkowicz (obraz Matejki),­
ruiny Cbęcińskie,-zamek w Międzyborzn,-SlIkien. 
nice w Krakowie,-Brama Sławk9wska,-Zaml'k 
na Wawelu,-kościół XIV w. w Srodzie,-Uczta 
u Wierzynka (obraz ltfatejki),-rózne wzorniki skle­
pień gotyckich z "Sali hetmańskiej" \v Krakowie 
z czasów Kazimierza Wielkiego, - głowa srebrna 
S-go Zygmunta z katedry płockiej,-ruiny znmku 
w Czorsztynie, w Lanckoronie, i t. p. . 

- "Atlas do Dziejów Polslci". Swietnem 
dopełnicniem do "Dziejów ilustrowanych" jest 
8wieżo nadesłany nam, a wydany w Warszawie 
"Atlas do Dziejów Polski" opracowany podług 
najlepszych źródeł przez p. Niewiadom8kiegl). 
Atlas składa się z l3-tu mapek kolorowych, które 
znakomicie ułatwią każdemu pojęcie o stopnio­
wym rozwoju granic b. Rzeczypo~politej. Mapki 
takie uplastyczniają uczącym się całokształt gleo­
graficzny Państwa w rozmaitych epokach jego 
rozwoju, rozkwitu najwyzszego lub ostatecznego 
upadku. Oddzielne mapki przedstawiają Polskę za 
Mieczysława I, Bolesława Chrobregl}, Bolesława 
Krzywoustego, Bolesława Wstydliwego (Polska 
w podziałach), Władysława Łokietka, Kazimierza 
Wielkiego, Kazimierza Jagielończyka, Stefaua Ba­
torego, po rozejmie Andruszowskim i traktacie 
Buczackim, w czasie rozbiorów, Księstwo War­
szawskie w 1807 i 1809 r. w końcu Królestwo 
Polskie utworzone w r. 1815 na Kongresie Wie­
deńskim. 
Niewątpliwie wydawnictwo to, które autor wy­

dał naleładem własnym, znajdzi(;j gorące przzjęcie 
ze strony rodziców, wycbowawców i nauczycieli. 
Nie potrzebujemy cbybn polecać, ażeby ono zna­
lnzło się w każdym domn polskim, bo na to w zu­
pełności zasługuje, tak pod względem znaczenia 
sll'ego, jak pod względem wykonania. 

- "Prawda", książka zbiorowa dla uczczenia 
ąwudziesto - pięcioletniej działalności Aleksandra 
Swiętochowskiego. Altellberg, Lwów, 1899 r. cena 
rb. 5. LXX+ 520 z portretem A. Swi~tochowskiego. 

Gdybym był wielkim panem, pozwoliłbym sobie 
na następujący zbytek: wydrukowałbym (za zgodą 
autora) wszystkie artykuły Aleksandra Swięto­
chowskiego poświęcone różnym sprawom i przeja­
wom naszego życia społecznego i postarałbym się 
o ich możliwe rozpowszechnienie. Jakie olbrzymie 
bogactwo treści, jaka rozmaitość tematów poru­
szona w ciągu trzydziestu paru lat-pierwsze 
artykuły były drukowane w 1067 r.-działalności 
publicystycznej! Zdaje się, ze żaden poważniejszy 
~vypadek nie zaszedł w ciągu tego okresu by 
Swiętochowski nie zwrócił nan uwagi, by go nie 
pokazał ogółowi. Z artykułów jego możnaby 
poniekąd ułozyć bistoryję naszą w ciągu ubie­
głych trzydziestu lat. 

Czytelnika biblijografii pism Świętochowskiego 
pracowicie ułożonej przez p. Stefana Dembyego, 
a liczącej 70 stronic drobnego druku (40), zadziwia 
płodność tego pisarza a zarazem wzglęilnie mała 
poczytność. 

Dzisiaj jeszcze spotykać mojna przeważnie 
choć nie wyłącznie na prowincyi - ludzi, którzy 
z przerażeniem patrzą na "Prawdę", ale, pomi­
nąwszy nawet takie wprost kopalne istoty, jakże 
wielu znaleść można takich, którzy Swiętochow­
ski ego znaja zaledwie z imienia. Patrzac na za­
chowanie się- pism naszych względem Posła Praw­
dy, gotówem twierdzić, ze winna tej obojętuości 
z pewnej dość llalvet znacznej mierze na nie spada. 

Podczas obchodu jnbileuszowego zapowiedziano 
Książkę Zbiorową ku uczczeniu Aleksandra Świę­
tochowskiego. Książka ta obecnie zjawiła się w 
chandlu księgarskim i przyznać należy, że warto 
było czekać dwa lata na tak piękne dzieło. 
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Zaczyuając od zewnętrznej szaty, która dzięki 
drukarni Pobudkiewicza w Krakowie prz.,dstawia 
się nader ozdobnie, i, koncząc na treści, na którą 
złożyło się 88 pisarzy polskich, ksiażka jest warta 
kupna. --

Na .Prawdę", taki bowiem tytuł nosi wydane 
dzie~o, zło~yli się wybitni nasi pisarze; spotykamy 
tutaj nnzwlska Pługa, Jeza, Orzeszkowej Kono­
pnickiej, Asnyka, Chmielowskiego, Karłowic~a, Prusa 
i wielu, wielu innych .• Młodzi" stawili się do apelu 
zwartym szeregiem, a jeduak wśród całego zastepu 
uder~a .brak. niektórych naszych pisarzy, którzy 
powmnl byli dać swe prace. Czemu nie dali? 
Wyjaśnia to pon.iekąd p. A:lfred, Nossig w swym 

artykule p. t. .MOJe spotkaDle z Swietochowskim" 
Kto ciekaw wyjaśnienia tego niech przeczyt~ 
w .Prawdzie". S. K. A. 

---(e)-- -

R O Z M A I T O Ś C I. 

Znu~oue oczy_ Ludzie zmuszeni do 
pisania przez kilka godzin z kolei, wiedzą 
dobrze, jak często zDuzenie ogarnia ich oczy. 
Otóż jeden z dziennikarzy paryskich na uży­
tek zapracowauych kolegów swoich po piórze, 
ogłasza uotatkę następującą: .Pewnego razu sie· 
działem późuą nocą nad artykułem, który zobo­
wiązałem się nadesłać rallo jednemu z dzienuików. 
Około godz, 4-ej rano oczy odmówiły mi posłn­
szenstwa. Z trudnością niesłychaną, mało co wi­
dząc, posuwałem piórem po papierze, a tu do kon­
ca artykułu pozostawało jeszcze kilkadziesiat 
wierszy. Położyłem wreszcie pióro i wzrok mSj 
padł przypadkiem na garstkę róznokolorowych 
sk.rawków jedwabnych, które zona moja, szyjąca 
wieczorem dywanik mozajkowy, pozostawiła przez 
zapomnienie na biurku. Machinalnie zatrzymałem 
wzrok przez czas jakiś na skrawkach różnoko­
lorowych. Gdym po paru minutach przeniósł wzrok 
na papier, czułem ze oczy mam wypoczęte i mo· 
głem swobodnie jnz dokończyć artykułu. Odtąd 
przy kałamarzu mam stale tabliczkę, zamalowaną 
olejno różnobarwnemi pasami i przy kazdem 
umoczeuiu piórn staram się przez parę sckund 
ogarniać wzrokiem paski różnokoloro\ve. Robi to 
oczom moim tak dobrze, ze pisywać mogę do pó­
źnej nocy prawie bez znuzeuia wzroku." Być mo­
ze, ze sposób, przez dziennikarza francuzkiego 
podany, jest !zeezywiśeie skuteczny, ale-jakaż 
to smutna ostateczność!. .. 

Przeci~ko ~yluduieniu_ Jakób 
Bertillon, dyrektor paryskiego urzędu statystycz­
nego, w ostatnim zeszycie "Revue Scientifique" 
zajmuje się tylokrotnie juz omawianą sprawą wy­
ludnienia Francyi, która stanowi także wyjątek 
ostatniej powieŚCi Zoli. Jak wiadomo; powstał we 
Francyi związek narodowy dla powi~kszenia lud­
dnościj zajmuje się on obmyślaniem rozmaitych 
sposobów, prowadzących do tego celu. Bertillon 
sądzi, Ze najsknteczniejszym byłoby wprowadzenie 
nowego podatku. l tak naprzykład kawalerowie, 
oprócz zwykłych podatków, płacić winni 50 fr., 
roczuie za swoją bezżennośćj rodziny bezdziet­
ne po 40 fr., rodziny liczące jedno dziecko, po 
30 fr., dwoje dzieci - 10 fr., liczące troje dzieci 
byłyby wolne od tego podatku, zaś rodziny, liczą­
ce powyźej trojga dzieci, mają być wolne od 
wszelkich podatków. Bertillon oblicza, ze rząd nie 
ponie8ie szwanku i dowodzi, że nll tej drodze je­
dynie mozna zwiększyć ludność Francyi. 

InterDlezzo ~ izbie gulin. Nud­
ne obrady 1'1' angielskiej izbie gmin zostały nieda­
wno ozywioue - interwencyją trzyletniego synka 
przywódcy partyi irlandzkiej, Johna Dillon. Była 
to właśnie chwila pytań, tak zwana "Questiou 
time", więc pytania i odpowiedzi krzyzowały się 
wśród tego dostojuego zgromadzenia, gdy nagle 
rozbrzminł dziecięcy głosik: 

- Mamo, jak tu dużo panów! 
Wszystkie oczy zwóciły się w Rtronę galeryi dam 

i ujrzano dziecięcą rączkę w białej rąkawiczce, 
wywijającą raźnill. 

- Patrz, mamo - wołał głosik - widzisz, to 
ojeliec, a to pan X., a to pan Y. i tak dalej. 

Nikt nie słuchał dowodzeń przemawiąjącego 
właśnie sekretarza marynarki, p. PovelI Willams 
nikt nie wzywał: .Do porzadku!" Ten dzie~ 
cięcy głosik nie wzruszył jednak powaznego .Sel'­
geant of Arms" który grzmiącym swoim organem 
wydał rozkaz: 

- Usunąć tego obcego człowieka. 
DiIlon junior został zostal wyprowadzony, po­

mimo oporu. Wychodząc, wołał: 
- Mamo! i ja chcę powiedzieć mowę. 
Nigdy jeszcze .obcy człowiek" nie podbił tak 

dalecfl Merca panów z izby gmin, jak mister Dillon. 
Har~o"" anie stali za pOlllOCą 

laku. Niektóre drobiazgi stalowe, którym chce­
my nadać duzą wytrzymałość, jak naprzykład: 
świderek, szydło i t. p., hartnje się w sposób na­
stępujący: Dany przedmiot należy do białości roz­
grzać w ogniu poczem na moment wepchnąć w 
laskę laku, powtarzając tę operację dopóki stal 
nie ochłodnie. Tak otrzyma na twardość, stali, równa 
się twardości dyjamentu; świderek naprzykład, tak 
zachartowany moze przewiercać dziury w zwykłej 
stali. Przy wierceniu otworów dobrze jest zwilzyć 
narz~dzie terpentyną. 

---«:e»--
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Listy od Redakcyi. 

- Pam." M. UJ Piotrkowie. Tak jest. Mo­
glibyśmy przypomnieć choćby zdarzenie na Mar­
szałkowskiej z br. Gr.; ale... na walkę z takimi 
rycerzami szkoda papieru. 

Licytacyje W Piotrkowie i gubernii. 

W dniu 21 czerwca (3 lipca) w sądzie zjazdo­
wym m. Piotrkowie na na sprzedaż nieruchomości 
na Szczekanicy pod M 22, od sumy 200 rs. 

- Teg02 dnia IV sądzie zjazdowym w Często­
chowie na sprzedaż nieruchomości w Siewiarzu 
pod M polic, 125, a hipot. 6, od sumy 800 rB. 

- 27 września (9 października) w sądzie zjazdo­
wym w Częstochowie na sprzedaż nieruchomości: 
położonych w m. Będzinie: 

1) przy ul. Sławkowskiej pod Ni polic 308, hipo­
tecznym 75, od sumy 20,000 rs. 

2) Połowy łąki IV miejscowości zwanej, "Kłoda", 
stanowiącej część starostwa Będzińskiego, od sumy 
200 rs. 

- 2 (14) czerwca w majątku Raciborowice na 
sprzedaż mebli, dubeltówki i konia z siodłem, od 
sumy 424 rs. 

- 9 (21) czerwca IV magistracie m. Łasku na 
3-ch letnie oświetlanie latarń miejskich od sumy 
218 rs. 45 kop. rocznie. 

- 21 czerwca (3 lipca) w sądzie zjazdowym 
w Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości, poło· 
żonej w Wolborzu pod oM policyjnym 71, od sumy 
110 rs. 

- 22 czerwca (4 lipca), tamże, na sprzedaż 
nieruchomości, położonej w osadzie mała w pow. 
rawskim, od sumy 450 rs. 

TYDZIEN 
- 2ł maja (5 czerwca) w Magistracie m. Piotr­

kowa na restauracyję bruków i trotuarów przed 
nieruchomościami miejsklemi od sumy 975 r8. 92 k. 

- 31 maja (12 czerwca) w majątku Piekary 
w gminie Sulmlerzyce w pow. noworadomskim, 
na sprzedaż mebli. 

- Tegoż dnia w majątku Łęki - Szlacheckie 
w gminie Ręczno, na sprzedaż źl'ebiąt, cieląt i mc­
bli, ocenionych na sumę 300 rs. 

- 31 maja (12 czerwca) \ve wsi Raciborowice 
na sprzedaż krów, ocenionych ua sumę 150 rs. 

Komitet Tow. Zach. Szt. Pięknych powziął postano­
wienie, które bez wątpienia obchodzi bli2ej miło­
śników sztuki, zwłaszcza tych, którzyby pragnęli 
mieć repl'odukcyje dzieł malarzy polskich. Towa­
rzystwo posiada jeszcze pewną liczbę premij daw­
niejszych, które się sprzedają IV Kancelaryi Towa­
rzystwa (Krakowskie-Przedmieście ]f, 64); dla uła­
tw;enia więc nabywcom Komitet polecił Kustoszo­
wi WyRtawy obniżenie ich ccny, przeznacznjąc 
dochód ze sprzedaży na bndowę wznoszącego się 
gmachu Towarzystwa. Reprodukcyje te są nastę­
pujące: litograllja obrazu Matejki "Otrucie Bony·, 
litografij a obrazu Gersona "Zachwycenie", akwa­
forta BI'alldta "Obozowisko", akwaforta Gierym­
ski ego "Wieczornice", litografij a Matejki .Jan Ka­
zimierz", litografij a Sypuiewskiego "Toast wesel­
ny", litografij a Suchodolskiego .Napad Tatarów", 
akwaforta Gersoua .Kopernik", akwaforta Maszyń­
skiego .PI·zyjęcie do konwiktu·, fotograwiura Mer­
warta "Scena z potopu", chromofototypija Matejki 
"Zamojski pod Byczyną", miedzioryt Matejki 
"Stańczyk", fotograwiura Siemiradzkiego .Chopin 
11 Radziwiłłów", akwaforta Z. Jasińskiego "Chora 
matka", chromolitografija Chełmońskiego "Powrót 
z kościoła", .fototypije, akwaforty i chromofoto-

5 
typije w dwóch albumach", wreszcie chromofoto­
grafija Matejki "Uczta u Wierzynka". Dzieła te 
znajdują liczuych nabywców ze względu na cel 
sprzedaży. (1--1) 

~ Poleca się pierw.~or~ędny 
..... a tani Hotel Angielski 
w mieŃcie O~ę.tochowie, w blizkości 
dworca kolei zelaznej. 

Nowy Bo~klad ja~dy pociqgów 
na Stacyi Piotrków 

od dnia 6 (18) Maja 1899 roku. 

Odchod::ą ~ Piot1'koUJa: 

do Granicy i Sosnowca 

2 m. 41 w nocy kury jer. 
4 m. 34 w nocy osobowy 
5 m. 22 w 1I0ey tow.-os. 
9 m. 29 rano pocztowy 

12 m. 36 po poło osobowy 
5 m. 4 po poło pośpiesz. 
6 m. 40 po poło osobowy 
9 m. 49 wiecz. osobowy 

do Częstochowy 

do Warszawy 

3 m. 4 w nocy kUl'yjer. 
4 m. 59 w nocy oS.-tow. 
6 m. 35 rano osobowy 
8 m. 30 rano osobowy 

10 m. 33 rano osobowy 
l m. 25 po poło pośpiesz. 
6 m. - wiecz. pocztowy 
8 m. 14 wiecz. osobowy 

P1'~ychod~ą do Piot1'kowa: 

z Granicy i Sosnowca I z Warszawy 

11 m. 50 \. 1I0cy osobowy 10 m. 55 IV nocy osohowy 

---... ---

o G Ł o s z E N I A. 
Piotrkowskie Towarzystwo 

Wzajemnego Kredytu 
podaje niniejszem do wiadomości, iż oprócz dyskonta weksli: 

1-0 Przyjmuje na przechowilllie papiery procentowe, do­
kumenty i inne wartości za opłatą 2% od tysiąca; 

2-0 Wydaje przekazy na: Warszawę, Łódź, Będzin, So­
snowiec, Częstochowę, Kalisz, Tomaszów, Lu­
blin, Radom, Płock; 

3-0 Inkasuje należności z weksli i innych dokumentów; 
4-0 Udziela pożyczki pod papiery procentowe, towary, 

konosamenty, frachty; 
5-0 Przyjmuje do realizacyi papiery wylosowane oraz 

kupony; 
6-0 Przyjmuje na lokacyję procentową kapitały. 

NB. W'obec zbliżaJącej si~ pory le"tniej a z nią 
"W'yj azdó"" na letnie Illieszkania, Zarząd To"," a­
rzys"t-vva z"W'raca szczególną u-vvag~ na punk"t 

1-y niniejszego ogłoszenia. (4--1) 

Towarzystwo Akcyjne 

Szyny Maszyny 
Koła Kotły 

Wagony W'indy r~czne 
Paro "W'ozy Kafary 

Z,vrotnice Elevvatory 
Tarcze obro"to-vve Krany 

PeteJ'sburg Newski J\~ 1. Filije: Moskwa, Warsza­
wa, Odessa, Władywostok, Helsingfors. (2-1) 

GEBBTHNER I W~tFF W War~zawi~ ................................... 
11 I{"akowskie-P"zedmieście 11 

Skład fortepianów I pianin 
WYNAJEM. 

I » 

ł organow. 
(25--23) 

Filija: ŁÓDŹ, Piotrkowska 46. 

PIERWSZA W KRAJU 
FABRYKA WELOCYPEDÓW 

A, Um~~R & LO, 

""VV Eydze 

założona ""VV l.SSe r. 

Złote medale: 
Mitawa 1888 rolru, N.-No·wgorod 1896 roku, 

St.-Petersburg 1899 roJiu. 

SKŁADY FABRYCZNE: 
w Łodzi, Piotrkowska ~~ 107 pod kie­

runkiem p. Karola Miiller. 

Ry[a, St.-Petersbnr[, Moskwa, Warszawa, Kijów, Libąwa, Paryż. 

J~n~ralny R~~r~z~ntant na Pi~trków i ~k~licl 

MmLlY~tAW ~~KOt~W~KI. 
(3-3) 

.. ........ ~~.' .................. a ........... . 
Zatwierdzone przez JW. lYlinistl'~ Sprnw Wewn~trznFh i ImUCYio-1 

nowane pod firmą 

"Warszawskie Biuro Ogłoszeń" 
otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej Xl'. 8, wprost Kiel'alej. 

T e l e f o n u :l:'T' r_ 41. 6. 

P1'zyjm~ie ogłoszenia do wszystkich pism pe1'yjodyc~nych, 
po cenach ,'edalcc"IJjnych. 

Kantor otwarty od godz. 9 rano do 1 CJ wieczór. 
I ........................................... .. 
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Wykończenie eleganckie, rnatm'yjał najlepszy, P7'ZY 

zastosowaniu na 7'ok 1899 najnowszych ulepszeń, 
Ceny możliwie nizkie. _ 

Fabryka Rowerów 
nThe white ileyrU 

Bracia Lange w Łodzi 
ulica Św. A.ndr~eja .Iti 2:. 

Rowery, Tandemy i maszyny wiełosiedzeniowe. Reprezen­
tant na Piotrków i okolicę A. LUFT (dom W'go Stronczyńskiego). 

(0-16) ------------------.......................................................... ------........ _ .. 

W, 
~ . 

ZAKŁAD W~D~LE~~NI~~Y 
OJCOWIE 

Lecznica dla chorych nerwowych cały rok otwarta. 
Ści81y internat, dwóch stałych lekarzy, opieknnka dla chorych pan 

i panien.-Wodolecznictwo, gabinet elektryczny, mechanoterapia, gimnasty­
ka, wody mineralne.-Zakład urządzony według w8z6lkich wymagan hygieny 
i wygody.-Poczta i telegraf na miejscu.-Powozy i bryczki na zamówienie 
dostarcza Administracyja do Olkusza, stacyi kolei Iwangrodzko-Dąbrowskiej. 
-Broszury na żądanie wysyła się gratis i franco.-Chorych nmysłowo za-
kład nie przyjmuje. (4-4) 

Dyrektor Zaldadu dr. Sfunislu/l1 Dietlziels/a: 

SOLEC 
Zakład Wód Mineralnych 

siarc~ano-słonych 
(w gub. Kieleckiej, pow, Stopnickim, w 14-tu wiorstach od Buska). 

Sezon od 20-go Maja do 20-go Września. 
Bliższe szczegóły u Dyrektora Zakładu D·ra Daniewskiego w Solcu, po-

czta Stopnica, lub broszury tegoż o Solcu (do nabycia we wszystkich księ- I I 
garniach). (W. B, O. ]t 2984) (3-3) 

!Ik~ad elQkb~techlliczD1 

A~ama KHmki~wicza 
Warszawa 

Senatorska 35. 
Poleca przeciw lconiok7'adom, zlodziej07n, 

specyjallle Ost7'zegacze elektryczne od rb. 15. Telefony, 
Dzwonki, Elementy, )iaszynki do elektryzacyi, Cewki, 
Motorki i t. d. - Fonografy i walce do nich z muzyką, 
śpiewem także polskim, ruskim i t. d. - Cenniki ilustro-
wane bezpłatnie. (10-7) 

Sanatoryjum i Zakład Wodoleczniczy 

BYSTfłl\ obok BJElSKI\ 
SZL4-SX FOLSXJ: 

stacyja kolei Dziedzice-Żywiec (2 godz. od Granicy), 
450 metrów n. p. m. wśród milami ciągnących się lasów.- Najnowsze 

urządzenia wodolecznicze, elektroterapia i t. p. 

Kąpiele elektryc~no-Ńwietlne, 
massaż, wszelkie przybory do gimnastyki leczniczej; czynnej, bieruej 
i szwedzkiej, kuracyje dyetetyczne i terenowe.-Z komfortem urządzo­
ne sale wspólne, Jadalna, kODwersacyjna, bilardowa, fumoir i czytelnia. 

Elektryczne oświetlenie wszyijtkich ubikacyi. 
Prospekta wysyła na żądanie ZARZĄD ZAKŁAD U. 

(W. B. O. 2910) (5-5) . 

BS.li lW.4G-BOIJr 

I 

Tadeusz Kowalski i A. Trylski 
znal:lzcy pugilaresu z pieniędzmi około 
40 rs. wraz z paszportem na imię Bro­
nisława G.-Łaskawy znalazca zechce 
złozyć powyższy pngilares w Redakcyi 
.Tygodnia". (l-l) 

Mieszkanie w willi Uszczyn 
W.4BSZA.JJ7.4, lHIOIJOJJ7.4 N 4 

jako W't~CZHl REPREZENTANCI polecają 
z fabryki 

Walter A. Wooda 
ŻNIWIARKI i . KOSIARKI 

najwięcej u nas rozpowszechnione i uznane za najlepsze 

oraz z fabryki J. W. Stoddard et C-o w Dayton 

C1RABJE KONNE ~~Tlatfł" 
najłt'walsze ze wszystkich. 

... CENNIKI "'VVysyłazn.y :na 

Redaktor wydawca )lirosław Dobrzallski . 

położonej wśród lasu sosnowego z ma­
łym parkiem w guście angielskim do 
wynajęcia, 5 wiorst od m. Piotrkowa, 
Wiadomość we wsi Witowie u admi­
nistratora tegoż majoratu. (3-2) 

Z N A L E Z lON A (6-3) 

jeszcze w r. 1897 w Piotrkowi" na 
ulicy, znaczniej sza sUlDa 
pieni~4:1zy, jest do odebrania, za 
udowodnieniem własnQści, i od­
powiedniem wynagrodzeniem znalazcy. 
Wiadomość bliższa u Ksiedza Gro­
chalskiego,wikaryjusza parafii Piotrków. 

Nauczyciel 
potrzebny jest dla przygotowania chłop­
czyka do klasy wstępnej, na wieś. 
Pensy ja 120 do 150 fB. rocznie, wraz 
z całkowitem utrzymaniem. Zgłosić się 
osobiście; Lubochn.ia przez; To-
7naszów-Rawski. (3-3) 

ZAOFIAROWANIE: 
Stuc-lent z trzeciego korsu Poli­
techniki w Gracu, poszukuje na dwa 
miesiące lekcyi na wsi. Podejmuje się 
przygotować do gimnazyjum Krakow­
skiego, lub wykładać język niemiecki. 
Szczegóły i waruuki; Piołl'ków Ł~t-
czycka. (4-3) 

.loaBo.leHO I{eHaypolO. OeqaTaHO B'b OeTpoKoBcKolł ry6epBcl(oll TIlIlOl'pa<jlil1. 
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- Jabym miała was opuścić, dlaczego? Ach, 
rozumiem! lecz nie myślę o tern wcale! Jeżeli rachujesz 
na to, że małżeństwo oswobodzi cię od mojej obecno­
ści, to długo na ten szczęśliwy dzień czekać będziesz 
szwagierku! 

Doświadczyłem pewnej ulgi, słysząc te słowa. 

Bałem się, czy młoda dziewczyna nie nudzi się u nas; 
ale zarówno prawie bałem się odpowiedzialności, jaka 
ciążyła na mnie, w razie wyboru męża dla niej; byłem 

więc uszczęśliwiony widząc, że nie pragnie przyspiesze­
Dla tej chwili. 

Ona tymczasem, bawiąc się listkami róży, mówiła: 
- Czuję się najzupełniej szczęśliwą. Oprócz 

mojego ojca, nic mi nie brakuje, zupełnie nic. 

Wymówiła to z taką szczerą prostotą, że spoj­
rzałem na nią, mimowolnie podziwiając spokój jej 
rysów i jasność spojrzenia. Jej oczy wyrazDle 
świadczyły, że serce, dusza i usta tej kobiety nie kła­
mały, utrzymując że nie pożądają niczego. Z czasem 
jednak godzina przebudzenia nadejdzie, a czy te pier­
wsze wstrząśnienia serca będą objawem prawa natury, 
lub dziełem mężczyzny? kto to wiedzieć może. 

I myślałem dalej że ta, dziś mimowiednie czysto­
ścią przysłonięta twarzyczka, kiedyś będzie uwielbianą 
a może nawet wyraz namiętnego pożądania na niej się 
odbij,,; że to ciało, którego piękności pod skromnem 
ubraniem ukrytej, nie chciałem rozbierać nawet, kiedyś 
dreszcz miłości przejmie. Lecz gdyby ona omylić się 
miała, gdyby spotkał ją zawód, gdyby po pierw8zym 
uniesieniu Qdkryła zamiast miłości - obrzydzenie, 
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- Spiesz się! - zawołała - otrzymałam w tej 
chwili list od Maryi, w którym mi donosi, że jej ojciec 
jest ciężko cbory. Zdaje się zapaleuie płuc. Musimy 
jechać, nie mamy ani chwili do stracenia! 

W godzinę hyliśmy gotowi do drogi, a wieczorem 
stanęliśmy przed domem jenerała. Maryja oczekiwała 
uas z niepokojem i ze łzami w oczach, mówiła o niebez­
pieczeństwie zagrażającem ojcu, a gdy Relena udała 
się na górę, by wzywającego ją stryja przywitać, bie­
dna dziewczyna, zostawszy sam na sam ze mną, nie 
taiła swej rozpaczy dłużej. 

- Zgubiouy jest! zgubiony!-powtarzała-czuję 

to i on sam to czuje, gdyż kazał mi posłać po was! 
Doktór nawet nie robi nadziei! 

Helena bawiła długo u stryja) a gdy zeszła, twarz 
jej nosiła ślady głębokiego wzruszenia. Z czułością 
ucałowała Maryję, mówiąc: 

- Idź dziecko moje, lin chce cię widzieć; lecz nie 
mów nic do niego, może zdoła usnąć. 

A gdy Maryja wyszła, zwróciła się do mnie: 

- Co to za serce w tym człowieku, co za odwa­
ga! Wie, że umrzeć musi i żałuje nie życia, lecz tego, 
że jedyną córkę 8amą na świecie pozostawić musi, 
Usiłuje żartować nawet; lecz ja, co go znam dobrze, 
wiem jak wielka boleść pod tym żartem się kryje, 
Mówił do mnie: "Otóż to są korzyści z odgrywania roli 
młodzika do lat czterdziestu. Gdybym się był wcześniej 
ożenił, moja córka, byłaby co najmniej o dziesięć lat 
stal'szą, a co zatem idzie zamężną i matką rodziny 
i dziś mógłbym spokojnie zwinąć mój namiot"! 

Honor kobiety. 4 
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Później znów zaczął poważnie: 
- "Heleno, powiedz mi, czy mogę liczyć na cie­

bie, że się tą małą zaopiekujesz? Przyrzekasz mi to, 
wszak prawda? Zrobisz wszystko, by ją uczynić szczę­
śliwą, bardzo szczęśliwą 44. 

- Ucałowałam go i przyrzekłam, że odtąd Ma­
ryja będzie moją, naszą ukochaną córką i że nigdy 
i nikomu krzywdy jej wyrządzić nie pozwolimy. 

- Przysięgnij ua to! - uroczyście przemówił. -
Przysięgnij na honorl 

- Przysięgam, ml)j stryju! 
- To dobrze, Jesteś córką żołnierza i wiesz, ~o 

houor znaClGy, Umieram spokojny! 

- Czy powied~iahłś mu-przerwałem wzruszony 
tem opowiadaniem,-czy zapewniłaś go, że i ja uczy­
nię, co tylko w mocy mojej, by jego córce szczęście 

zapewnić? 

- ~lówi}am, a on sam prosił, by ci rozmowę 

naszą powtórzyć; lecz sądzę, że lepiej będzie, gdy 
widząc się z nim, nic mu o Maryi nie wspomnisz; za­
nadto go to przejmuje. 

Gdybym chciał nawet, nie miałbym do tego spo­
sobności. Jenerał tracił co chwila przytomność, 

a w czterdzieści osiem godzin po naS7.em przybyciu, 
już nie żył. 

Od tej chwili ~[aryja zamieszkała razem z nami. 
Poczciwe dziecko przyrzekło nam nad swoją boleścią 

panować i rzeczywiście znosiła mężnie ciężką stratę, 

jaka ją dotknęła i tając łzy przed nami, prędzej niż 
spodziewaliśmy się, doszła do względnego spokoju, 
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Przy7.naj jednak, że niewielu mężów zgodziło­
by się przyjąć do swego domu młodą pannę, sierotę, 
jakby z nieba spadłą; żeniąc się ze mną, nie oczekiwa­
łeś tego przecież, Jest ona jednak bardzo miła, delio 
katna i dyskretna, nieprawdaż? 

Potwiet'dziłem to zdanie najzupełniejj musiała ta 
młoda dziewczyna posiadać te wszystkie przymioty 
w wysokim stopniu, kiedy nigdy mi nie zawadzała 
i nie psuła humoru. W:u-uszony jej wdzięcznością, gdy 
raz znaleźliśmy się w ogrodzie sami, z iartobliwym 
uśmiechem pl"Zemówiłem: 

- Dałaś więc o mnie dobre świadectwo przed 
Heleną. Jestem zatem wybornym, nie nat·d7.o gderli­
wym kuzynem? 

- Ol cóż ja bym bez was obojga na świecie po­
częła? taka opuszczona, tak samotna? Z początku oba­
wiałam się bardzo, by dłuższa moja obecność w wa­
szym domu, uie uprzykrzyła się wam zanadto, bym się 
nie stała tą niepotrzebną, zawadzającą zawsze między 
młodem małżeństwem, osobą trzecią, 

Lecz teraz nie masz już tych szkaradnych 
myśli? 

Pozbyłam się ich zupełnie, 
I masz do muie zaufanie, jak do stal'ego przy­

jaciela? 
- Ależ oczywiście; jesteś najlepszym moim pt·zy­

jacielem, 
- I zachowasz dobre o nas wspomnienie na zaw­

sze? nawet wtedy, gdy nas opuścis7.? 
Nfe odra7.u pojęła znaczenie mojej myśli; powtó­

rzyła więc ździwiona: 
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